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Kraków d. 21 maja.
W ypadki nader wielkiej wagi szybko po sobie 

na zachodzie przemijające, zmuszają nas, iż wierni 
dziennikarskiemu obowiązkowi sprawozdawcy, dla 
utrzymania czytelnika w ciągu wszystkich bieżą­
cych kwestyj europejskich, zwracamy znowu jego  
uwagę na politykę zagranicżną. W  kolumnach 
naszego dziennika znajduje czytelnik bezstronny 
rys codziennych zdarzeń we Francy i 5 istny to 0 -  
braz kalejdoskopu znikający z wywróceniem dwu­
dziesto -  cztero -  godzinnej klepsydry, a ciągle 
zmienny w innem świetle i z inną coraz wróżbą 
na przodzie jawiący się. Zdaje s ię , że naród 
trawiony jest ciągłą  gorączką, rozpięty na łonie 
Prokusta w ciągłych podskokach i rzutach szuka 
ulg i, a tymczasem jakaś fatalność skupiła w szyst-  
kie jego s iły  ku rozkładowi wewnętrznego orga­
nizmu. K ażdy dzień nowe otwiera blizny, z każ­
dą godziną straszniej się przedstawia ta przy­
sz ło ś ć  nieznana, a wielkiem i niedocieczonem ogni 
\yem historyi naznaczona dla Francyi. Kto utrzy­
muje, że przewidział co się tam stanie jutro lub 
po jutrze, tego dzień każdv wywiedzie z błędu i 
przekona , że najściślejsza logika nicpodoła ra­
chunkowo tam, gdzie wszystko jest niespodziewa- 
nem, zawisłem  od chwilowych wrażeń pochopnych 
do czynu mass i wypadkiem egoizmu stronnicze­
go. W czoraj zdawało s ię , że stan rzeczy tak 
już jest naprężony, że lada chwila pęknie ta s ła ­
ba nic legalna powstrzymująca zaciętość partyi, 
dzisiaj wionęło łagodniejsze powietrze, a przy­
czyną tej błogiej zmiany jest sp raw a greck a . 
Mówiąc o tej kwestyi, zanim ją wyśw iecą rozpra­
wy w parlamencie angielskim i francuskim, przy­
pisujemy jej nateraz taką tylko w a g ę , o ile roz­
drażnione um ysły we Francyi zwróci w inną 
stronę. B y ć ’m oże, że dalszy jej rozwój prze-
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•stronniejsze w  europejskiej polityce roztworzy po 
le ,  ale my dzisiaj wyznajem, że nie takie jest 
nasze zdanie. Z  obu stron odjechali ambasado­
rowie; honor Francyi wymaga zadość uczynienia, 
ale dla tego wojny między dwoma mocarstwami 
nielękamy się. Lord Palmerston będzie musiał 
wysłuchać cierpkich interpelacyj, przykrych w y­
mówek p. Brunnowa, ale skończy się zapewne na 
oświadczeniu, że wszystkiego nieporozumienia 
stała  się przyczyną odległość z Londynu do Aten  
i niestateczność koinunikacyj. W  Anglii sprawy 
zagraniczne, jeżeli z niemi nie wiążą się bezpo­
średnio khvestye miejscowe, zanadto mało kogo 
obchodzą, aby koniecznem ich następstwem miał 
być upadek gabinetu.

Cóżkolwiek bądź, fakt sam z siebie jest wa­
żny i wymaga objaśnienia, ale s ły sz ą c  skargi i 
g ło sy  jednostronne, poprzestajemy na samem o- 
powiedzeniu, czekając co nam następne dnie z dru­
giej strony pokażą. Jak wiadomo, skoro gabinet 
St. James przyjął dobre usługi Rzeczypospolitej, 
rząd francuski wyprawił natychmiast do Aten p. 
Gros, dla wysłuchania obu stron i nakłonienia 
do przyjaznej ugody. Czytelnicy przypominają 
sobie, ’ że p. W y se  z a ło ż y ł sześć reklamacyj, 
obaj reprezentanci zgodzili się av czterech pun­
ktach, dwa inne pozostały do załatwienia.

P ierw szy odnosił się do owego wynadgrodze- 
nia p. Pacifico za dowody należytości jego od 
Portugalii, które m iały zgioąc w czasie rabunku. 
Już niechodziło o meble, o których Debat}/ tak 
humorystyczny napisały artykuł: iząd grecki zo­
bowiązał się do zapłacenia ich -wartości, ale ten 
dług portugalski zdaw ał się bardzo pioblematy- 
Cznym. P. W y se  oświadczył i że na rachunek 
tej należytości chce do rąk własnych odebrać

1 5 0 ,0 0 0  drachm, które jeżli pretensye p. Paci­
fico okażą się słusznem i, temuż wypłaci. Sam  
zaś ambasador angielski miał być sędzią o ile 
te pretensye są sprawiedliwe lub nie.

Przed wieloma laty w ładze miejscowe w P a­
tras aiesztow ały kilku marynarzy angielskich z po­
wodów, które sie naówczas Wydawały bardzo 
sł uszne. Rząd angielski domagał się za to od 
Grecyi listu z przeproszeniem. W  obu tych kw e-
styach niemożna się było zgodzić; naówczas p. 
Gros zaproponował, aby się wstrzymano od w szel­
kich kroków nieprzyjaznych, sprawę zaś odesła­
no do Londynu i Paryża.

Kiedy więc negocyacye w Atenach tak powol­
nym postępowały krokiem, a raczęj wcale niepo- 
stępow ały, rozpoczęto je na „0wo w Londynie i 
podpisano na dniu 18m kwietnia urnowe, którą
os no w ai,gieLski S lm  w następującej podaje

I ’f t  mAędzy rZądem J - K- W - B rytanii, a rządem  
wnviv. , , ecyi zaszfy nieP°rozum ienia, z powodu ‘ pe­
n a  n .  reklam acyj za szkody i straty  poniesione przez 

anych angielskich i g reck ich , a wyszczególnionych 
nocie ministra .1. K. M. W ielkiej Brytanii z dnia f7go. - -  -- — — ■ ielkiej Brytanii z dnia iTg

ycznia 1850, rząd francuski ofiarował swoje dobre usfu 
g i , k tóre przyjęto z obu stron przez p. VVyse i p. Lon- 
dos mianowanych pełnomocnikami w tej sprawie. Ci tedy 
zebiaw szy się w P ireurn, w obec p. L. Gros pełnom o­
cnika francuskiego umówili s ię , że rzeczone reklam acye 
należycie zbadane, załatw ione bedą przyjaźnie jak na­
stępuje:

1) Umówiono się, że rząd grecki odda do rak mini­
stra angielskiego w Atenach summę 8500 fs. w zaspo­
kojeniu powyższych reklam acyj, którą minister angielski 
między reklamujących rozpłaci.

2 ) Skoro rząd grecki zapłaci tę sum m ę, zw rócone zo­
staną statki handlowe greckie przez Anglików poprzednio 
zatrzymane.

3) Gdy rząd J. K. M. W . Brytanii użalał s ię , iż a re­
sztowano jednego  oficera m arynarki królew skiej i m ary­
narzy okrętu w ojennego le F an łom e , a rząd  grecki chciał 
dać poznać swój żal z tego nieporozum ienia, k tóre a re­
sztowania było powodem, umówiono s ię , iż w zadość u -  
czynieniu tej sk a rg i, grecki minister ‘spr. zagr. napisze 
w tej m ierze list do ministra angielskiego.

4 ) Po odebraniu tego listu statki wojenne greckie tym ­
czasowo zatrzym ane, zw rócone zostaną natychmiast.

o j Mocą tej umowy, wszystkie należytości w yszczegól­
nione w nocie z dnia 17 stycznia i na w stępie obecnej 
-i*! >Z wyj?lkiem pretensyi p. Pacifico za stratę
P ;w,l>t .h dokumentów odnoszących się do należytości, 

o re rząd portugalski ma być jem u dłuźen. Ponieważ 
i I o"d 8 wyma£a osobnego wybadania, pp. Gros, W yse 
sed '/M' 0S- 0 **e . m°żności najśpieszniej zamianują dwóch 
/u i e '0^  \  lrzec‘ego super-arb itra . Rząd grecki zobow ią- 
jeźeliSI^ i° WyPfaly P- Pacifico słusznego wynagrodzenia,
' r z v i t  z. dochodzenia wykaże się , że rząd portugalski 
płaci I*6 zasad® łych proklamacyj i tylko dlatego n ie - 
iivcb Pacifico niemoźe złożyć dowodów zniszczo­
nych podczas rabunku jego  domu.
w wvkńmWl0ne Hiuiejszein artykuły wejdą natychmiast 

7) R'kb"16’ nawct n'm ratyfikacya nadejdzie, 
przez trz ra,Uacye odnoszące się do pożyczki zaręczonej 
szein nieŝ  m!)Farstłva i do wysp Sapienza i Cervi niniej- 

T ale  }J§te.
d« 0,)a gabinety zgodziły  się: niezgo-
karni ' VV ^  lk°  rai?dz7  dwoma ich pełnomocni- 

W s z a k ż e  zanim jeszcze umowa -w L on-
I* p;..p0  plsaną zo sta ła , d. kwietnia przybył

Że neo-nUm parowiec francuski Vauban i doniósł:
roznoc/et^ T ®  W sPrawie greckińi w Londynie 

na ukończemu* P - W y se  od- 
• i ’ ‘ 0  te»i wszystkiem nic niewie wcale,

biera d ? 8  zw>'Czajną drogą przez Francyą od- 
lr o b u ia ó  • e Pe s z e  od swego rządu, który a -  
nravvv  lp e g 0  p o ‘s t ?P 0 w a “ ‘e , “agli ku skończeniu 
p .z an‘ s łow a onegocyacaych londyńskich

n a k a ^ Ut i  1 *  skutek t e g 0  P> W y se  powtór- 
waniem p ; ,J  ’ zagroził’ nawet bombardo-

. “ eurn; i mim 0  przedstawień pełnomo­
cnika francuskiego, rząd grecki musiał uledz, zo­

bowiązawszy się do wypełnienia warunków przez 
p. W y s e  narzuconych.fil . ^

i  ymczasem lord Palmerston po podpisaniu u - 
mowy z dnia 18 kwietnia w Londynie, w y s ła ł  
kury era, który jadąc przez Berlin i W iedeń, gdzie 
miał inne depesze do zostawienia, przybył do 
Aten w łaśnie w 4 8  godzin po ustąpieniu rządu 
gieckiego. Aiezachodzi tu już pytanie, który tra­
ktat ma obow iązywać, bo tylko był jeden, ’tojest 
zawarty w Londynie. W  Atenach Grecya u legła  
przemocy; ale słusznie dziwić m oże, ' dlaczego 
rząd angielski nie doniósł bynajmniej swemu p e ł­
nomocnikowi o rozpoczętych z panem Drouin de 
Lhuys negocyacyach, dlaczego depesze przybyłe 
do Aten dnia £ 8  kwietnia z Londynu, odbiwszy 
z Marsylii dnia 21  wieczorem, tojest w 72  go ­
dzin po podpisaniu umowy londyńskiej, nic o niej

-V y  ę 7 , ,  ?   rzucają a>icu
na lojalność charakteru lorda Palmerstona który 
rządowi francuskiemu bardzo nieszczęśliw ą kazał 
w tej sprawie odegrać rolę; wszakżeż/ zanim czy­
telnik wyda sąd — ponieważ w łaśnie zbliża śie 
dzień londyńskich interpelacyj w  tej sprawie —  a u -  
dia tur e t a lte m  p a rs .

W  Nrze 1 6 7  L lo y d a  wyczytujemy następującą 
korespondencyą z Krakowa:

„Z powodu przybycia do Krakowa przed para ty­
godniami byłego sekretarza rossyjskiej rezvdenturv.
r u d n e y  l e g n c y j n e g o  T s c h e r a ł t i , rozeszła s/e t u  n o - !  
głoska jakoby tenże miał pozostać w Krakowie w 
charakterze rossyjskiego konsula. Wieść ta jednakże 
okazała s.ę bezzasadną. P an Tschevatti przybył 
przeć,wme w celu zabrania aktów byłej rossyjstój 
rezydentury, któred„t,d były w K r,ko„ie 
n e , -  i przesławszy takowe w części do ces rns 
poselstwa w Wieeniu, w części gubernatorowi’ Ra 
domia, miasto nasze opuścił. Pomijając już znacze­
nie polityczne, jakieby do ustanowienia konsulatu rosi 
syjsk i ego w Krakowie przywiązywać można, niemo­
żna przecież zapoznać, że dzisiejsze stanowcze znie­
sienie pozostałej tu dotąd kancellaryi rossyjskiej, 
zniszczyło ostatnie nadzieje tutejszych mieszkańców 
względem uzyskania jakiegokolwiek ułatwienia sto­
sunków pogranicznych z Królestwem Polskiem, a tern 
samem boleśnie ich dotknęło. Krakowianie bowiem 
pod względem stosunków z sąsiedniem Królestwem,
,TrPrf w l ń T 6 0,,r^ n?'? się  położeniu. T rakilat wiedeński zn iósł jak  wiadomo charakter tak z w a -
liych siijcts WMxtcs & n a t o m i a s t  zaprovvadzi.f i n n y  
proprietaires m ix tes; w skutku tego pozostawiono 
każdemu wolność oświadczenia s ię : którego z tych 
dwóch rządów chce zostać poddanym, i z tej też wol­
ności korzystali ci mieszkańcy Krakowa których do­
bra ziemskie w zakresie 4  do 5 milowym położone, 
na skutek nowej demarkacyi granicznej wolnego o- 
kręgu, do terrytoryum Królestwa Polskiego zostały 
przyłączone. Tacy więc dziedzice pozostali krakow-

—  się proprietaires muuies i w — v —- —
trzymali prawa, które traktat wiedeński tej katego- 
ryi przyznał. Te prawa wszakże niebyły małe; o -  
soby takie mogły własnością swoją dowolnie rozpo- 
rządać, dobra swoje bez przeszkody administrować, 
pasporta do przejazdu tam i nazad musiały im 
bez trudności wydawane, a właściwe mocarstwa obo­
wiązane były na głównych punktach granicznych u- 
stanowić osobnych agentów konsularnych celem spie­
sznego w i z o w a n i a  pasportów itp. lakie to ułatwie­
nia zapewnił traktat wiedeński ™>eszkańcom Krako­
wa własności ziemskie w Królestwie Polskiem Dosia­
dającym, iżby w ad™‘"'Skr̂ Wani» dóbr swoich ża­
dnej niedoznawah przeszkody. Podczas 32letniego 
trwania W olnego Miasta te stosunki Graniczne jesz­
cze dogodniej się uksz ałc.ły . Tak do * 2 % "  * 
kowa do Królestwa u zakresie 8  milowym ód grani­
cy, jak i do podroży z K rólestw a do W oln ego  Okrę­
gu w tymże samym zakresie, żadnych niepotrzebowa- 
no pasporlow. W ydaw ane przez'obustronne w ła d ze
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miejscowe passier-scheiny dostateczne b y ły  do po­
dróży tam i napowrót, a w  ten sposób związki mię­
dzy właścicielem i gospodarstwem by ły  ubezpieczone.

Z nasląpionem w  r. 1 8 4 6  zniesieniem Wolnego Mia­
sta, wszystko to w z ię ło  koniec. Ces. ros. rezyden-  
tura zosta ła  rozwiązana. Granicę Królestwa Pol­
skiego ściśle zamknięto, konieczne stosunki krakow­
skich w łaścicie li ziemi w  Polsce s ta ły  się niepodo- 
bnemi, i od owego czasu wielu z nich nietylko nie-  
mogło w łasności swojej nawiedzić, ale nawet z ofi- 
cyalistam swoimi porozumiewać się. Pozorne zw ol­
nienie tego stanu rzeczy, przez to, iż ces. ros. po­
selstwo w  Wiedniu upoważnione zostało  do wizowa­
nia wydawanych tu pasportów do Polski, odpowiada 
może potrzebie wię! szych podróży w Polskę, ale do 
utrzymania codziennych stosunków pogranicznych w ca­
le jest  niedostatecznem. Pominąwszy ju ż , że w sa­
mym Krakowie trzeba się wykazać licznemi św iade-  
ctw y zanim się pasport do Polski uzyska, trzeba j e ­
szcze  pasport teji posełać do Wiednia, dla w izow a­
nia go w  rossyjskiem poselstwie, i w najlepszym ra­
zie odbiera się go po kilku tygodniach wizowany do 
jednorazowego przejazdu tam i napowrót. Łatwo po­
jąć  jakie  stąd niezadowolenie tutejszych mieszkańców  
do kategoryi proprieta ires m ix tes  należących, i jaką  
wartość przyw ięzyw ać musieli do spodziewanego u- 
stanowienia p. Tschevatti konsulem ros. w  Krakowie. 
Te nadzieje zniszczoue zosta ły  przez odjazd pana 
Tschevatti; i czas byłby doprawdy, aby rząd w y ­
jątkowe położenie znacznej liczby Krakowian w z ią ł  
na uwagę i przez stosowne układy z rządem rossyj-  
skim przyszedł im w  pomoc; interesa bowiem tutej­
szych mieszkańców zanadto ucierpiały w  ostatnich 
czasach, aby nie mieli prawa żądać wdania się w ład z  
państwa w  tego rodzaju zajścia.

W edle ostatnich wiadomości z W arszaw y, cesarz  
Mikołaj miał 1 7  b. m. zjechać do tej stolicy. Ocze­
kują tam również przybycia cesarza austryackiego i 
króla Wirtembergskiego. W  Petersburgu i M oskwie  
odkryto w  ostatnich czasach poślaki rewolucyjnych 
knowań, w  których szczególniej młodzież uniwersy­
tecka ma być zawikłana. Bezpośrednim skutkiem te­
go jest prócz aresztowania wielu osób, wydany św ie ­
żo zakaz, wzbraniający młodzieży polskiej uczęszcza­
nia na uniwersytety w  Petersburgu, M oskwie i Dor­
pacie; mówią nawet, że wspomnione uniwersytety ma­
ją być zniesione. W  W arszawie oczekiwano powsze­
ch n ie  u s tą p ien ia  d o t y c h c z a s o w e g o  p o l icm eis tra  A -  
b r a m o w ic z a , a to w  skutku  sk a n d a l ic z n e g o  z a jś c ia  
jego z hr. Olizarem, którego z rozkazu księcia na­
miestnika zmuszony b y ł  publicznie przeprosić.

Przegląd polityczny.
Korespondent nasz wiedeński donosi nam o fatalnym 

wpływie wiadomości francuzkich na giełdę wiedeńską, 
tak, że ledwo połączone usiłowania wszystkich znaczniej­
szych bankierów mogły zapobiedz spadnięciu kursów. 
Mówią o rychłej amnestyi nietylko dla osądzonych, ale i 
pod inkwizycyą zostających, a nawet dla emigrantów wę­
gierskich. .Sprawy nieukończone do dnia 10 czerwca przez 
sądy wojskowe wspomnionym aktem ułaskawienia mają być 
zniesione.

Korespondent paryzki donosi, że lord Norinanby dużo 
wcześniej od pana Drouin de Lhuys był odwołany; wieść 
tę napotykamy i w innych dziennikach, ale widocznie jest 
fałszywą. Pan Normanby dotychczas nie otrzymał żadne­
go rozkazu i przebywa w letniej swojej rezydencyi pod 
Wersalem. Zdaje się, że sprawa ta nie będzie miała tak 
groźnych następności, jak się obawiano: już dzisiaj stra­
ciła dużo wojennego pozoru. Ministrowie angielscy mó­
wią o niej bardzo obojętnie, a dziennik Palmerstona Globe 
donosi, że według umowy z panem Drouin de Lhuys tra­
ktat londyński z dnia 18 kwietnia, wtedy tylko miał obo­
wiązywać, gdyby przed zawarciem ugody w Atenach tam­
że przybył, w takim razie prawo byłoby po stronie gabi­
netu londyńskiego— rozchodziłoby się jedynie o mizer­
ne 60,000 drachmów, będących główną różnicą obu kon- 
w encyj, a powód ten nigdyby nie mógł usprawiedliwić 
rządu francuzkiego z użycia tak energicznego środka. 
Zresztą przyjęcie dobrych usług  Francyi nie obowiązy­
wało bynajmniej Anglii do ulegania jej opinii w tej kwe- 
styi. Takie jest stanowisko tćj sprawy według dzisiej­
szych wiadomości; następne dnie lepiej nam ją  jeszcze 
wyjaśnią.

W Paryżu wywołała ona zmianę bardzo pomyślną. Cho­
ciaż biegają jeszcze pogłoski o zamachach rewolucyjnych 
du >essa "'ielkiemi literami umieściła ostrzeżenie dla lu-

’ to przecież umysły dużo są już spokojniejsze.

W i e d t n  i «
maja. (K oresp .)  W c z o ra j s z a  telegraficzna wiado­mość z V ary ia „ .

. , . s praw iła  na giełdzie  ogromne w ra ż e n ie ,  lękano się
uż wojny, przewUK,

. ‘łw a n o  mocne nad E uropa  burze. P a d ł  s trach
n a  a '^  , .P,*'n,?*n,S, i t rzeba  było  wysilenia  w szystk ich  n a ­
sz y c h  m o ca rzy  ‘" aaaoWycb> aby g icfdy u t„ yma(5< W y k a z

finansowy /  , n>°g f  ei,, także przyczynić do obudzenia
ufności ,  chociaż deficyt ok? ł „ U o  w y „ y  z podw yż_
szonych podatków i wcie ema W ę gier do 8ystcmu finansowego mo_
narchii  b y łb y  ju ż  dawno zaspokojony, gdyby ^

choć raz  dotrzym ać to ,  co obiecuje p rzy  kaźdćm zwiększeniu lub 
zaprowadzeniu  nowego podatku.

Z  pewnego ź ró d ła  dowiaduje s ię ,  że  w krótce  wielka am nes tya  dla 
politycznie skompromitowanych n a s tą p i ,  a  to nietylko dla osadzo­
nych ale i pod inkw izycyą  z ° s ta j^ c y c h , a  naw et  dla  emigracyi  w ę­
gierskiej.  Sad y  wojskow e czynności swoje m ają  tylko prowadzić 
do dnia 10 czerw ca  a  osoby nieinkwirowane d o tychczas ,  ju z  dal­
szemu dochodzeniu nie ulegną.

W e d łu g  dzisie jszych wiadomości z T ry es tu  Cesarz  dopiero 29 b. 
m. do stolicy p rzybędz ie ,  ministrów oczekują pojutrze.

W s z y s tk ie  pogłoski  o zmianie ministeryalnej s a  bezzasadne : p. 
Kraus dawno poda ł  się do dymissyi,  a le tej mu niedano. W p r a w ­
dzie w ministeryum naszem niema zupełnej zgody, ale znowu nie 
do tego stopnia aby zachodz iła  potrzeba w ys tąp ien ia  jednego lub 
drugiego cz łonka  gabinetu. Jeźli  zmiana j a k a  nas tąp i ,  to chyba 
w ministeryum wojny. Chodzą wieści że arm ia  na stopę pokoju ma 
być zredukowana.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE
K a lisz  1 8  maja. Ogłaszane po wszystkich dzien­

nikach wiadomości o licznych uwięzieniach w W ar­
szawie, nie są  bezzasadne, ale potrzebują małego w y ­
jaśnienia. Uwięzienia te są wprawdzie po większej  
części skutkiem politycznych przestępstw, ale nie ż a ­
dnego spisku. Do politycznych przestępstw zaś na­
leży u nas wszelkie publiczne rozmawianie o polity—

kto po wyznaczonej przez policyą godzinie znajduj 
się w  jakiej publicznej gospodzie. Nocne rewizye  
tego rodzaju lokalów odbywają się w  W arszawie  
często pod kierunkiem samego oberpolicmeislra Abra­
mowicza, i rozmaite kursują o tern historyjki. Wśród  
takich okoliczności, nic d ziw nego, że  liczba politycz­
nych przestępców w  Polsce jest  zaw sze  bardzo zna­
czna, chociaż o spiskach nikt nawet niemyśli. Zresztą  
w ładze  og łaszają  teraz zaw sze  nazwiska osób za 
zbrodnio stanu skazanych, a potajemne egzekucye, w y ­
wiezienia na Syb ir ,  i tajne konfiskacye majątków, 
już niebywają w  Rossyi praktykowane.

Listy prywatne donoszą, że kilku w yższych  ofice­
rów ros. a między niemi jen. Liiders, ukazem cesar­
skim oddaleni zostali od czynnej służby, i posłani na 
gubernatorów odległych prowincyj. Powodem tej nie­
łaski miały być skargi kilku magnatów węgierskich  
na n a d u ż y c i a  n i e k t ó r y c h  o d d z i a ł ó w  a rmi i  rossyjskiej, 
p o d c z a s  i n t e r w e n c y i .  P r z e d s t a w i l i  oni  s w o j e  z a ż a ­
l en i a  c e s a r z o w i  au s t r .  ^ k t ó r y  k o m u n i k o w a ł  j e  cesa -
rzowi M ikołajowi.

WIELKIE KSIĘSTW O POZNAŃSKIE.
P o z a ń  1C maja.  (K oresp .)  Sm utną  dziś wam donoszę wiado­

m ość :  oto pod ber łem  pruskim niemasz już  tylko 500.000 Polaków. 
Jeśl i  niebedziecie chcieli temu wierzyć,  czytajcie „n iemiecką R e fo r ­
mę1', organ dzisie jszego m in is teryum , ewange lią  dobrze myślących,  
i ś c is łe g o  związku niemieckiego. Znajdziecie w' a r tyku le  wstępnym 
tego dz ienn ika ,  k tó ry  naturalnie a urzędowych czerpie ź r ó d e ł ,  l icz­
bę tę podaną,  a  to ,  by odpoW‘ei*zieć na za rzu t  Gazety hanow er­
sk ie j ,  s łuszn ie  zadziwienie sw e w y raża jące j ,  żc P ru s y  chcą  A u-  
s t r y ą  z Niemiec w y ł ą c z y ć ,  óla S łowian w  A ustry i  o s ia d ły c h ,  s a ­
me zaś  w tejże samej chwili  Ks. Poznańskie do R z eszy  wcielają,  
modyfikując w E rfurc ie  §  2 konsty tuc j i  n iemieckiej,  k tó ryby  m ógł 
dać możność utworzenia odręl>nc£ 0 star>owiska dla Ks. Poznańskie­
go. „ R e fo rm a 11 więc odpowia ‘*a: w Austryi mieszka tyle i tyle mi­
lionów S ło w ia n ,  pod berłem pruskićm tylko 500,000 Polaków, 
U  logika dziwna, gdzie zasada> w ed łu g  liczby się modyfikuje czyli 
raczej  całk iem zmienia;  2 )  gdybyśm y nawet byli os t rygam i a  nie 
Polakam i,  niebiorąc ju ż  w  rachunek  P ru s  zachodnich i Górnego 
S z lą s k a ,  j e s zcze -b y m  n iepoją ł i  ze nas w tak  krótk im cza s ie ,  taką  
massę Polaków, skonsum ow ał0 ministeryum Brandeburg-iVIanteufel; 
w grudniu bowiem r. z. w ni0," ory a ' e podanym Izbom o Ks. P o -  
znańskiem o św ia d czy ło ,  żc ludność niemiecka w Księstwie ma się 
do polskiej j a k  5*/, d o T 1/ , ,  według zaś obecnego ośw iadczenia „nie­
mieckiej R e form y",  m usia łaby ludność niemiecka mieć się do pol­
skiej j a k  8 do 5. Ja k iż  ogromny postęp z s t rony  Niemców, a uby­

tek  z naszej w  przeciągu pół  r o k u ’ ^eśli tak  Potrw a  jeszd%e kilka 
lat, to j a k  to m ów ią ,  niebędzie w Ks- „P o lak a  na lek a rs tw o " ,  dla 
„niemieckiej r e fo rm y"  na chor0*10 k ł u m s tu a ,  w j a k ą  popada.

Kongresy  t e raz  są  a  l’o rd re <' e J o u r > szoze!tó!nićj też w  Niem­
czec h ,  gdzie oprócz polityczny01' j e sz°ze rolniczy i celny; na 
rolniczy powołano stąd 3ch Niein°dw  ' podobno j e n e r a ł a  C h łapow ­
sk iego ,  k tóry  n iechcąc być jedynym  śród R zeszy ,  spys z a łem 
zaprosili  n ieprzy ją ł .  Kongr09 śc is łego  związku w Berlinie się 
odbywający,  o ledwie nie b s p ó ź n i o n y m  w skutku nieszczęścia 
domowego, k tóre  spotka ło  oj°a ca^e£°  dz ie ła ,  j e n e r a ł a  Radowitz , 
s t r a c i ł  bowiem ukochaną córbf  w h i  fu rc ie ,  w skutku czego w pier­
wszej chwili  boleści ca łk iem  0(* s Praw  Publicznych chc ia ł  w edług  
dzienników się usunąć.  Z ap y ta ° ‘c m nie ,  skąd czyli jak iem  prawem 
wdzieram się w  a t rybucye korespondenta berl ińskiego, te ostatnie 
sz czeg ó ły  wam donosząc?  odPovv‘e<*zla ćc mimowolnie niemo- 
gę się us trzedz  od tak  zwanej u°zuciowej,  od d o p a t ry w a­
nia  palca  bożego , k tó ry  co ° l ' 'v'*a  dotyka którego z ludzi stanu, 
z ty c h ,  k tó rzy  od 1818 r. n icPr*yj»oiołmi nam się oka­
zali ,  a  widocznym j e s t ,  jużto  na  nich samy c h ,  j u i to  na ich rodzi­
nach. Dzienniki nasze w szystk ie  o tw o rz y ły  k rzyżow y  ogień p rze ­
ciw „Przyeie low i Chłopów". „W ielkopolanina"  z tego powodu znów 
polieya za b ra ła ;  „ W ia r u s "  uszed ł  bezkarnie.

Zda je  sic p rzecież ,  że r az  rozpoczną się p racę około osuszenia 
bagien oberskich . „Niemiecka G azeta  poznańska"  donosi, że w tym 
celu p r z y b y ł  do Poznania  podsekre ta rz  s tanu Bode i z nacze lnym 
prezesem  kon fe ru je ;  c ieszemy się z te g o ,  bo lepiej późnię) j a k  ni­
gdy,  na co się dotąd z a b ie r a ło ,  z powodów i p r z j e z y n ,  k tó rych  
w jednej  z daw niejszych  korespondencyj dotknąłem.

T a  sa m a  G aze ta ,  k tó ra  jeś li  n iejest organem rządowym, to p rzy ­
najmniej urzędników, szczególuiej,  gdy idzie o za jśc ia  między dwo­
ma narodowościami o uszczuplenie praw po lsk ich , donosi z Szremu, 
że tamtejsze w ła d z e  zam k n ę ły  bióro i op ieczętow ały  papiery to w a ­
rz y s tw a  oszczędności  i w eks low ych  pożyczek. Jeżeli  f ak t  ten się 
potwierdzi, będzie oczywis tym  dowodem , j a k  daleko nienawiść ro ­
dowa zaw ieść  i uwieść może; tow arzys tw o  to bowiem w Szremie, 
bardzo błogiem w  sku tkach  dla okolicznych w łośc ian  się okazuje, 
na założenie  j e g o ,  praw dziw e  ofiary zamożniejs i w łaśc ic ie le  z ło ­
ży l i ,  prowadzonem j e s t  porządn ie ,  i ty lko ten g rzech  pierworodny 
w sobie mieśc i,  że pow sta ło  z L ig i ,  i dla tego pewnie p rześ lado -  
wanem jes t ,  jeś li  G azeta  niemiecka poznańska prawdę nie bajkę u -  
mieśc iła.

Co do sp ra w y  przysięgi  duchownych na k o n s ty tu c y ą , tojest tych, 
k tó rzy  za razem  s ą  u rzędnikam i,  arcybiskup nasz p r z y s tą p i ł  do de-  
k laracyi  biskupów n a d re ń sk ic h , na k tó rą  rząd  sie z g a d z a ,  zdaje 
się w ięc ,  że spór j e s t  obecnie za ła tw iony ;  oprócz tego podobno dzie­
kani wyjęci  zostal i z pod obowiązku przysięgania .

Przechodząc  od a rcy p as te rza  do owieczek,  nie mogę przemilczeć 
dobrej wiadom ości ,  czyl i  stylem ewangelicznym dobrej nowiny, k tó ­
r ą  o naszym  k ra ju  dać wam m ogę ,  pod względem szerzen ia  się 
ducha religijnego miłosierdzia. In s ty tu t  S iós t r  miłosierdzia  Śgo 
Wincentego w Poznaniu od k ilkunastu  la t  istn iejący ,  nadzw yczajne  
od kilku la t  r o zw in ą ł  życie ,  liczba s iós tr  w dwójnasób się zw ięk­
s z y ł a ,  postulantek ciągle j e s t  k i lkanaśc ie ,  a  naturalnie  chorych  i 
s ie ró t  coraz w iększa  liczba pomoc odbiera. Z  instytutu tego już  
k ilka nowych w y p ły n ę ło  z a k ła d ó w ,  j a k o to :  dom sieró t  w Pozna­
niu, in s ty tu ta s ió s t r  m iłos ie rdz ia ,  w Chełmie w P ru s ach  zachodnich,  
w Raciborzu w  Górnym S z ląsku  i tu w Ks. w W o ls z ty n iu  i Gosty­
niu ,  chojnościa okolicznych dobroczyńców ufundowane. Niezadługo 
będzie podobno w Poznaniu dla  tych domów uform owany nowieyat, 
dotąd bowiem niemogąc do W a r s z a w y ,  do P a ry ż a  do nowieyatu. 
postulantki  jeździć  musza.  P rz e łożona  insty tu tu  poznańskiego, mia­
n ow ana  z o s ta ła  w iz y ta to rk ą  w s zys tk ich  tych  nowych zak ładów . 
Obok tego w Poznaniu pow sta ło  cywilne to w a rz y s tw o  Sgo W in ­
centego a Paula, trudniące się miłosierdziem, nawiedzaniem chorych  
i n ieszczęśliwych, bardzo już  podobno liczne; z r e s z t ą  c iche ,  gor l i­
w e ,  j a k  na bractw '0  podobne przystoi.

F R A N C Y A .
P a r y ż  1 3  maja. (D z is ie jsze  posiedzenie zgrom a­

dzen ia n a r o d o w e g o ) .  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a s t ę ­
p u j ą  i n t e r p e l a c y e  w  s p r a w i e  g r e c k i e j .

Jenerał Laliitte minister spraw zagr. „Panowie na 
posiedzeniu sobotniem miałem honor donieść zgroma­
dzeniu, że  na wieść  przykrą i niespodziewaną nasze­
go niepowodzenia w  negocyacyach prowadzonych 
w  Atenach, rząd Rzeczplilej poczytał sobie za obo­
wiązek zażądać objaśnień od rządu angielskiego. Nie 
odebrawszy odpowiedzi takiej, jakiej spodziewaliśmy 
się po przyjaznych stosunkach pomiędzy dwoma pań­
stwami istniejących, w y d a ł  rozkaz prezydent R ze­
czypospolitej, zasiągnąwszy zdania od swojej rady, 
odwołania naszego ambasadora z Londynu (trzykro­
tne oklaski, poruszenie w  izbie, ostatnia lewa przy-  
klasnąwszy kilka razy z początku, na znak niektó­
rych umilkła). Aby wyjaśnić zgromadzeniu powody, 
które sk łon iły  rząd do chwycenia się tego kroku 
najlepiej zrobię, jeśli przeczytam list przesłany panu 
Drouin de Lhuys w  tej mierze:

„Do pana Drouin de Lhuys ambasadora w  Londy­
nie.

Paryż 1 4  maja 1 8 5 0  r. J W . Panie! Jakem miał 
honor panu donieść wczoraj, że  gabinet naradzał się  
nad odpowiedzią ministeryum londyńskiego, doręczo­
ną mu w  skutek żądania na ręce pana przesłanego, 
poprzednie moje depesze wyjaśnią panu decyzyą rzą­
du Rzeczypospolitej. Francya w  duchu przychylnym 
i spokojnym ofiarowała swoje dobre usługi, w celu 
załatwienia pod zaszczytnemi warunkami sporu za­
sz łeg o  między W . Brytanią a Grecyą. Umówiono 
s ię ,  ze środki użyte już przez Anglią wstrzymane 
zostaną przez czas medyacyi i gdyby umowa poda­
na przez pośrednika francuzkiego odrzuconą była  
przez posła angielskiego, winien będzie ten ostatni 
odw ołać się pierwej do Londynu, zanim przystąpi do 
użycia środków gw ałtow nych. W tym względzie da­
no nam uroczyste obietnice i nie dotrzymano ich. — 
Z  tego w ypadło, że  w chwili, kiedy projekt konwen-  
cyi uchwalonej stanowczo między gabinetem paryz-  
kim i londyńskim już miał przybyć do Aten, gdzie  
g łów n e  jego zasady by ły  pierwej znane, Grecya  
mimo przedstawienia ambasadora francuzkiego, po­
wtórnie przyciśnięta przez marynarkę angielską, chcąc  
zupełnej zguby uniknąć, musiała przyjąć bez namy­
słu  warunki ultimatum daleko twardszego. Dowie­
dziaw szy  się o tym dziwnym wypadku naszego po­
średnictwa, myśleliśmy, iż tojest tylko skutkiem niepo­
rozumienia i sądziliśmy, że gabinet angielski poczy­
tując za niebyłe fakta te nie uo odżałowania, które były  
zgwałceniem  umowy między nami zawartej, czem 
prędzej uzna konwencyą przez oba gabinety podpi­
saną. D oręczyłeś  mu pan zadanie, a skoro to nie 
było wysłuchane, zdaw ało  nam się, ż e d łuższy  po-
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byt pański w Londynie byłby ubliżeniem godności 
Rzeczypospolitej. Prezydent polecił mi w ezw ać pa­
na do Francyi, a pana Marescalchi uwierzytelnić j a ­
ko „charge d’affaires; nakazał mi także wyrazić pa­
nu zadowolnienieze strony rządu Rzeczptej za gorli­
wość, z r ę c z n o ś ć  i zgodność, którycheśpan d a ł  dowód 
w c ią g u  negocyacyi; nie od pana za leża ł pomyślny 
ich skutek. Chciej pan obecną depeszę zakomuniko 
wać lordowi Palmerston, (podpisano de Lahitte).

(P o  odczytaniu depeszy, pan Drouin de Lhuys 
w szed ł do zgromadzenia; powitano go bardzo uprzej­
mie). „Stosując się, mówi dalej minister do życzeń 
zgromadzenia, składam na jego biórze wszystkie do- 
kumenta odnośne do tej sprawy. Zgromadzenie osą­
dzi zapewne, że nie można pierwej rozpoczynać roz­
praw nim członkowie nie odczytają wszystkich do­
kumentów tego ogromnego zbioru i postawią się w moż­
ności wyrokowania o czynach i zamiarach rządu.“— 
Zgromadzenie nakazuje ogłoszenie tych dokumentów, 
poczem przystępuje do dalszych narad nad budżetem.

Fakt ten niespodziewany zmienił stan rzeczy w P a ­
ryżu, przynajmniej na dzisiaj, i dla tego to wypadek 
ten jest ważny. Skutki jego oceniamy ze względu 
na stosunki wewnętrzne Francyi, nigdy zaś na. ze­
wnętrzne, bo z powodu takiego lub innego rozwiąza­
nia spraw y greckiej, nie lękamy się wojny między 
Francyą i Anglią. Co najwięcej, jeżeli wypadek ten 
przyśpieszy ruinę gabinetu Palmerstona, Anglia zgo­
dzi się zapewne na traktat londyński, albo oba gabi­
nety zaw rą  jakiś inny, w którym wymazane zostaną 
warunki wymuszone na Grecyi przez pana W yse i 
w ten sposób sprawa zostanie załatwiona. Lecz nim 
to wszystko nastąpi, sam fakt zerwania związków, 
to jest stanowiska energicznego Francyi względem 
Anglii musi sprawić żywe wrażenie w Rzeczypospo­
litej, byleby tylko dzienniki ministeryalne niechciały 
go psuć przesadzonemi pochwałami. Już  dzisiaj przy­
czyniło się to wiele do usposobienia umysłów w 1 a-  
ryżu. Przestano grozić rychłem powstaniem, a przy­
najmniej odroczono takowe na później. Wczoraj pp. 
Changarnier i Carlier przywołani na radę ministrów, 
uwiadomili gabinet o środkach przedsięwziętych dla 
przytłumienia wszelkiego ruchu i zarazem donieśli, 
że naczelnicy ruchu porzucili system barykadowy.— 
W edług  z a r ę c z e n i a  ajentów policyjnych, wymyślono 
plan utworzenia korpusów oddzielnych ruchomych, 
przenoszących się z miejsca na miejsce, drażniących 
sifę zbrojną i znikających nagle. Powiadają zaś, że 
rewolucjoniści wtedy dopiero wyrzekli się systemu 
barykadowego, kiedy ich jakiś ajent policyjny, czy 
też wyższy oficer uwiadomił o planie jen e ra ła  Chan­
garnier, w e d łu g  którego u trzym an ie  s ię  powstańców 
przez dłuższy czas w  Paryżu byłoby niepodobnem.

  S p r a w a  pana B o u le  w y w a r ła  fa ta ln y  w p ły w
na mieszkańców. Evenem ent zastępując w tym dniu 
Republique i Voix du Peuple, sp rzedał oO,OOO eg­
zemplarzy Dzisiaj dziennik ten opowiada dosyć do­
wcipnie przysługi,  jakie mu pan Carlier wyrządził. 
„Skoro pan Carlier zakaza ł sprzedaży Evenem ent 
na placu publicznym, jlosc egzemplarzy odbijanych 
musieliśmy podwoić. Z ak aza ł  następnie sprzedaży 
Evenem ent po sklepach; nazajutrz don.es.ema już 
nam podwójny dochód przyniosły. Nie dosyć na tern: 
codziennie umieszcza w dzienniku naszym sprostowa­
nia i płaci od wiersza franka, i na v\ czorajszyni tyl­
ko numerze zyskaliśmy w  sprostowaniu pana Carlier 
8 3  franki- niedość na tern, że samą redakcyą zbogaca, 
ale wydaw szy rozkaz, aby inne dzienniki pou orzyły 
toż samo co p rz y s ła ł  nam' do umieszczenia każdemu 
z tych dzienników tyleż co nam musi zap acic. i le
dość je sz cz e  na tern,z n ió s ł dzienniki: „Rcpubhąuf, „ oix
du Peuple** i „Estaffette,“ a skoro w c z o r a j  za raną 
została „Democratic pacifique,“ „Evenement sp r .  -  
da ła  5 0 ,0 0 0  egzemplarzy. Ta w y t r w a ł o ś ć  w  ciąg­
łych, dla nas usługach, mogłaby rzucić j a k i e  na n. s 
podejrzenie, dla tego słowem honoru i sumieniem rę 
czymy, że pan Carlier nie jest naszym akcyonaryu-
szem.

— Pan Girardin donosi, że przedwczoraj 1 0 ,0 0 0  
podpisało jego petycyą, przez ca ły  dzień dzisiejszy 
bióra jego zapełnione były podpisującemi.

P a r y ż  1® maja. Wczoraj wieczór zapieczętowa­
no prasy drukarza Boule, gdzie drukowano dziennik 
Voix du Peuple, la Republique i VEstaffette. Ode­
brano p. Boule konsens drukarski. Ju ż  raz dnia 13 
czerwca z. r. rozbito panu Boule warsztaty, koszta 
z tego powodu wynoszące 7 8 ,0 0 0 ,  dotychczas zaspo­
kojone nie zostały- W  owym czasie ogłosił on o-
dezwę reprezentantów lewej do ludu, . jakoby dla 
tego odebrano mu dzisiaj konsens. Powodem zas rze­
czywistym b y ł o , iż ogromne tłumy ludzi schodziły 
sie do bióra Voix du Peuple dla podpisania petycy. 
ogłoszonej w tym d z i e n n i k u  pochwyconej przez; pro­
kuratora jeneralnego i oddanej poi są<. s u . 
tego pp. E .  B arest!  r e d a k t o r  ^ b l ^ e  Łangrand, 
Gerent Voix du Peuple i Dumont, 
ogłosili w dziennikach opozycyjny1 1 ■ J  ■„ P

St* .Paryż  1 4  maja. N ad zw ycza jn y  w ypad ek  dziś w ie ­
czór z d a r z y ł  się  w  naszej drukarni. R ozp orządze­
niem p. Baroche z  dnia d z is ie jsze g o ,  odebrano kon­

sens panu Boule drukarzowi dzienników Republique, 
Voix du Peuple i E staffette. O godzinie 7 Y2 wie­
czorem, w  chwili, kiedy te trzy dzienniki były złożo­
ne, z jaw ił  się komisarz policyi w naszej drukarni i 
p rzy łoży ł pieczęcie na naszych prasach. Z  tego po­
wodu Republique, Voix du Peuple i E sta ffette  nie 
będą mogły wyjść jutro. W  ten sposób rząd zamy­
śla wynagrodzić szkody uczynione w naszej drukar­
ni d. 13  czerwca 1 8 4 9  r. Niechaj opinia publiczna 
oceni jak  należy ten krok względem nas uczyniony! 
W ypadek ten był przedmiotem dzisiejszych rozpraw 
zgromadzenia: jakeśmy wczoraj donieśli p. Chauffour 
zapy tyw ał ministra, dlaczego dotąd mimo upłynione- 
go terminu nie zw o ła ł  kolegium wyborczego w de­
partamencie Niższego Renu. W szczę ła  się ztąd ży­
wa dyskusya. Pan Maugujn powiedział, że go to 
wcale nie dziwi, bo minister już przyzw yczaił się 
do gwałcenia praw. Pan Raroche ośw iadczył,  że 
przyjmuje natychmiast w tym względzie interpelacya, 
kilku więc mowcow, powtórzyło s łow a p. Mauguiń, 
a p. Dupont de Bussac, w ten sposób przemówił:

„Nie będę rozbierał kwestyi, czy to jes t  zw ycza­
jem p. ministra sp. wewn. g w apcić p raw a, ale opo­
wiem tylko wypadek, który zaszedł wczoraj wieczór,
a zgromadzenie przypomniawszy sobie brzmienie u-  
s tawy samo osądzi. Artykup 11 prawda z r. 1 8 1 4  
powiada, że nikt niemoże być drukarzem, kto niema 
przywileju od króla. Ar ty kup l y  tegoż samego pra­
wa stanow i, że każden drukarz może być pozbawio­
nym tego konsensu, ale tylko przez sąd. Zapytuję 
w ięc na mocy jakiego wyroku drukarnia p. Boule zo­
s ta ła  wczoraj zamkniętą ? “

P. Baroche. „Prawo z r. 1 8 1 4  stanowi, że dru­
karz będzie mógł być pozbawionym konsensu, jeżeli 
przekroczy ustawę. P. Boule trzy razy był skaza­
ny, teraz ma czwarty proces. Jeźli wiec nieodebra­
ne konsensu po pierwszym, drugim lub trzecim wyro­
ku, to dlatego rząd mocen je s t  teraz toż samo zro­
bić, zw łaszcza  kiedy drukarnia dopuszcza się no­
wych nadużyć i kiedy z pod pras p. Boule wyszła 
petycya ogłoszona w Voix du Peuple, będąca" obe­
cnie przedmiotem procesu.“

P. Pascal Duprat odpowiada gwałtownie p. mini­
strowi w ujow ie , którą naprzemian zag łu sza ły  okla­
ski le w e j  i p r z e r w y  p ra w ej. D o w o d z i o n , ż e  tu nie 
miano na myśli d rukarza , ale chciano dotknąć wol­
ności druku i wybroniono publikacyi trzech dzienników. 
W yrzuca następnie ministrowi, że zg w a łc i ł  prawo 
odbierając konsens p. Boule i tamując sprzedaż dzien­
ników broniących zasady republLkanckiej, a w ten spo­
sób w z n a w ia ją c  m onopole i d a rzą c  p rzy w ile ja m i d z ie n ­
n ik i , k tóre u r zęd o w n ie  k r z y w d z ą  H zp ltą .

„ W s z a k ż e ś  pan śm iał,  mówi następnie , wystąpić 
przeciw monarchii, kiedy g w a łc i ła  p raw a , a dzisiaj 
przeszedłeś j ą  we wszystkiera, co ona zrobiła najo­
hydniejszego. Chciałbym aby tu by ł ostatni minister 
monarchii i przypomnieniem słów  pańskich zadał pa­
nu fałsz .“

P. Baroche. „Mimo słów , które dopiero co usłysza­
łem , mimo obelg które mi w yrządzono, nie ża łu ję  żem 
te rozprawy w yw oła ł.  S ą  pewne krzywdy, które 
podnoszą człowieka politycznego, bo gdybym chciał 
usprawiedliwić moje postępowanie, pow iedziałbym tyl­
ko krajowi: patrzajcie jak niektórzy ludzie napastu­
j ą  mnie. Na obelgi nie mam słow a odpowiedzi, to 
nie je s t  godnem zgromadzenia ani mnie. Niechcę ro­
bić przeglądu z życia pana Duprat, a przecież przy­
pominam sobie, że by ł  dzień, w którym proponował 
stan oblężenia. B y ł  w iec czas, kiedy byliśmy w zgo­
dzie z p. Duprat....

u  *>asca* Duprat: „Nigdy! “
p  Daroche: „Proponując podobne środki....

dłem “ Cal l)uprat: »NiSdy z Panem razem nie sze-

. | - Daroche: „Mówiłem, że b y ł  Czas w którym zga- 
< zalismy się z p. Duprat, dzisiaj jesteśmy daleko od 
*’.e, j a  tego nie żału ję , ani nie badam przyczyn tej 
s j y y -  lulaj pan Baroche chce dowieść, że pozo- 
nipL-ł ' W Sranicach p raw a, wzbraniając sprzedaży 

|O ry ch  dzienników i odbierając konsens drukarski 
p’i p a • W szczę ła  się następnie żyw a dyskussya 

*r P- Piscatory i Dupont (le Bussac, w końcu
” p ,raf ,( -e P™687̂ 0 d° porządku dziennego, 

dan e l.rardln ogłosił  następną protestacyą jako po- 
ie do członków zgromadzenia prawodawczego: 

nra 7 * P^es5entanci narodu! Pełnomocnik niweczący 
p w a swego pełnomocdawcy, niweczy swoje pełno- 
Ll w  TV- . 0 to  zasa,la! wyprowadźcie z tąd wnio- 

horc'xo^6 0 tem ■> że wotując projekt do prawda w y -  
mi«trń ■ Przedł°żony wam, /awotujecie w łasną  dy -  
ronro^J. os'Viadczycie, że przestaliście być wierną 
oba I' f Cn a  " ’iększości wyborczej. Prawo Baro- 
cha je s t  tylko formą wniosku Rateau.

Proi UiZe ny redaktor Pressy, E m il de G irardin .“ 
?7/ a a(;>a j a  ogłoszona na trzeciej kolumnie P res-  
nv Ida ,fP° jej zostawiono /  jednej i zdrugiej s tro- 

, PaPier do podpisu. Pan Girardin w zyw a
cirłli; „ 1  ’. którzy dzielą jego opinie, aby mu nad- 

1 ■ Ppupisane w ten sposób protestacye." Już  dzi­
siaj mnostwo ludzi cisnęło się dó biór redakcyi pod­
pisując na oryginale protestacye, ztąd wieść się ro­

ze sz ła ,  że p. Girardin został aresztowany. W  bió- 
rach redakcyi Voix du Peuple natłok podpisujących 
by ł  bardzo wielki, że zaś protestacya ta ogłoszona 
w  dzienniku, została zabraną, wydano nowy mandat 
dla zabrania samegoż oryginału.

W  ogólności dzisiejsze położenie P aryża  jes t  okro­
pne; tysiące krzyżuje się wieści, mówią o strasznych 
przygotowaniach rządu , grożą jeszcze straszliwsze- 
mi zamachami powstańców. Pow iadają,  że ruch roz­
pocznie się wieczorem, że postanowiono przerwać 
wszystkie rury g azo w e, zapalić nawet niektóre; zgo­
ł a  niczego nieszczędzić co by moralnie nieprzyjacie­
la pobiło. Podobną kartę w historyi nie ła tw o  zna- 
leść. Niemożna się dość wydziwić oporowi rządu , 
który wśród tak różnych żywiołów, opierając się”j e ­
dynie na armii ju ż  nadwątlonej propagandą, ma przeciw 
sobie w większej części zniechęconągwardyąnarodową 
i mieszczaństwo, a nade wszystko ca łą  ludność w  przed­
mieściach. Tak więc wśród takiego zamieszania w brew 
potężnej opozycyi dzienników, idzie naprzód sam 
i nie tylko wywołuje ale zachęca nawet do boju. 
Jen. Changarnier je s t  pewnym swego: w ciągu kilku 
godzin komunikacye wszystkich ulic na przypadek 
powstania byłyby przecięte, sam skreslił  plan bitwy, 
koszary napełnił wojskiem, które na pierwszy od­
głos bębna wysypie się na ulicę; zdaje s ię ,  że po­
wstanie byłoby natychmiast zduszone, gdyby tylko 
naprzeciw wojsku nie wystąp iła  gw ardya narodowa 
i powagą swoją moralną nie w strzymała 'bagnetów 
żołnierzy. Lecz gdyby mimo wszelkich usiłowań 
rozsądnej opozycyi, przyszło rzeczywiście do walki 
i jen. Changarnier jak  wszyscy przewidują, odniósł­
by zw ycięstwo, nazajutrz jakież byłoby stanowisko 
prezydenta? Czemże była komisya wykonawcza 
w  walce czerwcowej roku i 8 4 8  w obec jen. Cavai- 
gnaca. Przed walką była wszechmocną, nazajutrz 
już nic nie znaczyła. Nie trudno więc powiedzieć 
jakie byłoby stanowisko prezydenta, któryby niemiał 
na czem się oprzeć, aby odrzucić warunki mu prze­
łożone. Dlatego p. Girardin z przyszłej walki wróży 
klęskę nictylko dla wolności i opozycyi, ale i dla sa­
mego prezydenta, i w zyw a g o , aby w własnym in­
teresie cofnął jeszcze ów nieszczęśliwy projekt prze­
ciw któremu ca ły  kraj się oburza.

—Nic p e w n e g o  n ie  w ie m y  o z a m ie sz a n iu  w  Creu- 
zot. L a  Patrie  umieszcza na przemian pomyślne i 
niepokojące wieści, jednego dnia donosi, że wszyst­
ko już za ła tw ione, w p o s tsc r ip tu m  upew nia ,’ że 
nowe listy donoszą o zmianie położenia, że robotni­
cy nic wrócili wcale do fabryk, ale dotychczas do 
k rok ów  n ie p r z y ja c ie lsk ic h  nie p r z y s z ło .  Nowe ro­
z e s z ł y  s ię  w ie ś c i  o rozru ch u  w  S e d a n ie , a le  zamie­
szanie to mniejszej ma być w agi,  wojsko bez rozle­
wu krwi przywróciło porządek.

— iMówiono, że ambasador londyński został odwo­
łany, z powodu spraw y greck ie j; aczkolwiek dzien­
niki rządowe zaprzeczają temu, twierdząc, że gabinet 
angielski będzie musiał unieważnić końwencya za­
w artą  w Atenach, a trzymać się jedynie umow'y'pod­
pisanej przez pana Drouin de Lhuys i lorda Palmer­
stona, to przecież jeźli Palmerston zechce się opie­
rać ,  stosunki obu mocarstw mogą być zerw ane i 
wieść o odwołaniu ambasadorów jutro lub po ju trze  
może się sprawdzić.

— P. Faucher w piątek ma przełożyć sprawozda­
nie komisyi wyborczej. Wykreślono artykuł 8  ogra­
niczający ilość głosów przy wyborach. Zdaje się 
więc, że w  poniedziałek rozpocznie się owa wielka 
dyskusya nad projektem.

— Rozeszła się wieść o śmierci Ludwika Filipa, 
w dzisiejszych dziennikach znajdujemy zaprzeczenie. 
Król by ł chory, ale już jest zdrów.— P r z e z  ca ły  wie­
czór i większą połowę nocy, wszystkie zebrania par­
lamentarne miały posiedzenie.

— Pow iadają , że prefekt policyi chce przenieść 
bióro swoje do Tuillerów i tam razem z jen. Chan­
garnier nieustannie czuwać nad utrzymaniem spo­
koju.

— Dziś rano o godzinie 1 0  przyszedł nowy tran­
sport karabinów.

Renty 3 %  5 4  — 7 0  spadek 3 0  cen. Renty 5 %  
8 8 —4 0  spadek 3 0  cent.

P a r y ż  16 maja. Dzienniki f r a n c u s k i e  ochłonęły 
już z tego wrażenia, jakie n a  nich w pierwszej ch w ili
sprawiło  odwołanie ambasadora franeus lego. J ak 
w każdej ważniejszej sp raw ie, tak 1 u aj nie obeszło
się bez fałszywych wieści, które r /ecz  całkiem ina­
czej niż się istotnie miała prze s aw l. y. Korespon­
dent nasz donosi, a i inoyc 1 1 / lennikach tożsamo
czytamy, że ambasador angie^s i wprzódy b y ł  odwo­
łany. Powodem do t e j  "  ies 1 Oj ł  pobyt w letniej 
rezydencyi lorda N°rman pnd W ersalem, gdzie

1 rzą 
do P a -

l C f l \  t l C I l t ) !  |  1 • 1 J , t  ‘’ i ł l U l U j  g t t ł d C  u u

przebyw ał i przez dwa im żadnej depeszy od rządu 
swego nie odebrał. Zdziwiony tern udał się do P a­
ryża i zapytał pana Lalutte: jaki jest stan w tej chwili 
sprawy greckiej. Minister francuski odpowiedział, 
że stosunki uyplomatj'Czne ze rw ane ,  że pan Drouin 
de Lhuys juz bawi w P a ry ż u .  Z a t r w o ż o n y  lord po­
s ł a ł  natychmiast do Londynu po rozkazy, a tym cza­
sem wrócił się do W ersalu. Mnóstwo Anglików 11-
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daw ało się do jego pałacu, a nie zastaw szy  go w  
Paryżu rozszerzyło wiadomość o wyjeździe  do Lon­
dynu. Lord Normanby życzy  sobie załatwienia tej 
sprawy, przyw ykł on za nadto do Paryża i niechce 
go opuszczać. W  ogólnflści można niemal zaręczyć,  
że nic ważnego w  stósunkaah internacyonalnych z te­
go wypadku nie zajdzie. Dzienniki umiarkowane jak 
Debaty  i C onstitu tionnel dzisiaj daleko mniejszą mu 
przypisują w agę  niż wczoraj. Dzienniki opozycyjne  
czynią z tego powodu zarzut rządow i, a artykuł P re s -  
sy, który niżej umieszczamy, jak z jednej strony przy­
czynić się może do wyświecenia kwTesty i,  z drugiej 
w ykaże  stanowisko opozycyi.

Powtarzamy w ięc  cośmy wczoraj powiedzieli, że  
ten niespodziany przyjazd ambasadora o tyle prze­
de wszystkiem będzie ważny, że na uspokojenie umy­
słów' w7 stolicy w płyn ie  nie pomału. Jakoż po przed­
mieściach w ielce zajmowano się tą sprawą, która od­
ciągnęła  um ysły od codziennego przedmiotu zajęcia  
to jest owego nieszczęśliwego prawa wyborczego. 
Minio to naczelnicy opozycyi utrzymują, iż dosz ły  ich 
najpewniejsze wiadomości o ukarlowanym na sobotę 
rozruchu,— w  którym to dniu, kiedy zgromadzenie roz­
prawiać będzie nad projektem wyborczym, ma się z e ­
brać ogromna ilość ludu i zmusić Izbę do odrzucenia 
projektu. Z  tego powodu P ressa , która ca łą  te w ia­
domość powtarza porówno z N ationalem , umieszcza  
dzisiaj na czele dziennika w ielkiemi literami następną 
odezwę: „Do ludu! Konstytucya zosta ła  zgw ałconą,
chociaż litera jej pozornie jest  szanowana. Gdyby 
lud z erw a ł  się na obronę konstytucyi, oskarżonoby 
go, iż się na nią targnąć u s i ło w a ł  i oddano by pod 
sąd trybunałów wyjątkowych ku potępieniu. Niech 
i tą razą naród ustrzeże się od tej niebezpieczniej s ie­
ci ,  niech na w ezw anie do boju o lp ow ie  milczeniem, 
tak jak to już uczynił  w  sprawie onych w ieńców, 
drzew7 wolności, zgromadzeń wyborczych, sprzedaży  
dzienników7, konsensów drukarskich i samowolnych  
aresztowań. Cóż to znaczy, że liczba wyborców  
chwilowo będzie zmniejszona, jeżeli zmniejszenie to 
powiększy szeregi opozycyi. Rzeczpospolita demo­
kratyczna istnieje, jeże li  nie w  rzeczy to przy7najmniej 
w  prawie. W  żadnym razie dziennikarstwo nie może 
ulegać cenzurze. Rozpoznanie wszelkich przestępstw7 
politycznych i drukowych należy w yłączn ie  do przy­
sięgłych. W ła d za  Zgromadzenia narodow7e g o , 'wy­
branego 13  maja 1 8 4 9 ,  skończy się 1 3  maja 1 8 5 2 ;  
lud w ięc  może być pewnym , że wróci do swoich  
praw. Wszelki rozruch, w  którymby ła tw o  było  taj­
nej policyi g łów n ą  odegrać rolę, mógłby wszystko
narazić, wszystko z g u b ić : Rzeczpospolitą, przysięg­
łych , wolność druku, wolność mównicy, wolność Fran-  
cyi i Europy. Czyż w ięc  mała liczba mierząc się ze  
znaczną s i łą  uorganizowaną, może i powinna brać 
na siebie tak wielką odpowiedzialność? R yłby sza ­
lonym i zdrajcą ten, coby uprzedzając sprawiedli­
w ość  ca łego  narodu, zw ycięstw o pewne i bliskie na­
r a ża ł  dla strasznej a prawdopodebnej klęski. Roz­
dzielić ich i odosobnić, to najlepszy sposób do roz­
poznania, czy to są  szaleńcy, czy  też przekupieni. 
Choćby nawet obecne prawo było uchwalone, nie­
chaj lud zachowa ten w spaniały spokój, tę nieza­
chwianą niczent p o w a g ę , której dał dowód 2  i 4go  
maja. Jeszcze  jedną kartę świetną doda do swojej  
historyi! “

Dzisiejsze dzienniki francuskie podają nam w  w ie l-  
kiem skróceniu sprawozdanie z posiedzeń parlamentu 
angielskiego. W  izbie lordów, margrabia de Lans-  
downe ośw iad czy ł ,  że  rząd Francuski dla w łasnego  
interesu p rzy zw a ł  na powrót do kraju p. Drouin de 
1/houys, który jest nieoszacowaną osobą. Lord Pal­
merston w  izbie niższej o św ia d czy ł ,  ze  chociaż am­
basador francuski w y jech a ł ,  w  przyjaznych stosun­
kach obu krajów nic się nie zmieni.

Dziennik Palmerstona Globe, zaprzecza dziennikom 
francuzkim, które stają u7 obronie traktatu zaw artego 
w  Londynie i tw ierdzi, że było w7yraźnic wymówio­
n e ,  iż traktat londyński wtedy tylko obowiązywać  
będzie, jeżeli  zdąży  na czas do Aten. Jeżeli w  isto­
cie to zastrzeżenie było uczynione p. Drouin de Lhuys 
dał dowód grubej niezręczności.

Renty 3% 54—40. Renty 5%  8 9 —40 syadck 35 eentimów.
P a r y ż  16 maja. (Kor.} Wczoraj wieczorem było mocne wzru­

szenie umysłów na bulwarach, spokojno.ść wszakże niezostała nad­
werężoną. Wiele bardzo osób aresztowano.

Daiś nic nowego niezaszło, wzruszenie umysłów panuje ciągle, 
ale »aród niechce wystąpić na ulicę, i chce walczyć z rządem le- 
miał* ' sp<,k°inie- Wiecie może z dzienników, że prefekt policyi 
brana ^ Up' (7 4,000bluz. (?} Paryźanie lękając się aby polieya prze- 
zie aby to* °tn' ^ W’ n' eza0*8, a  stawiać barykad, postanowili w r a -

• , r ilało wastąpić, aresztować tych barykadników i natych­miast wojsku oddawa  ̂ '  77
Tysiące pogłosek i\  . •

i możecie sobie wyobrazić, obiega dziś P a -rvż  zacząwszy od karp.,., . .
v:„„( j, i a/- ‘1° salonów i od placów publicznych nż do koszar. Niestałoby ...; . . .

I„„ ;  „ . ai» czasu, ani papieru, abym miał jewam wyhezac. Inn, o w , ^  ^  ^  ^  >

głosić dyktatorem i -uhąć N a p o l e o n a , l  „a ogłosić f L -

cyą w stanie oblężenia i zawiesić konstytucyę. Niezaprzeczam że 
p. Changarnier może mieć podobne zamiary. Ale czy się one mu 
udadzą? Wojsko niechce ani słyszeć o królu — jeżliby Changarnier 
robił to dla jakiegoś pretendenta, wojsko nielubi tego wodza; a 
przeciw niemu staje antagonista lubiony od wojska powszechnie je ­
nerał de Laiuorieiere i Cavaignac którego wojsko nielubi wprawdzie 
ale szacuje mocno.

Co z tego wszystkiego nastąpi, Bóg sam wie tylko , a ja  nieprze- 
staje wołać: Boże zbaw Francyą.

Inna jest  bardzo ważna rzecz o której wam muszę donieść aby­
ście się mieli na ostrożności w opowiadaniu dziennikarzy. Wiado­
mo wam, że swoim sposobem Anglia oszukała Francyę w sprawie 
greckiej,  jak  j ą  oszukała  w7 sprawie Montevideo. Rząd francuzki 
sin upomniał o to, a lord Palmerston wiedząc przez swych ajentów 
że F rancya  z aw ar ła  t rak ta t  sekretny z R o sy a ,  Prusami i Austryą, 
przes ła ł  notę nieszczędząc najhaniebniejszych wyrażeń. Lord Nor­
manby p:zy wręczeniu tej noty miał żywą rozprawę z ministrem 
spraw zagranicznych i odrazu zażądał paszportów. Minister fran­
cuzki żądał przeciągnięcia dni kilku oświadczając, że w tym wzglę­
dzie odwoła się do lorda Palmerstona. Minister spraw7 zagr. fran­
cuzki oświadczył na radzie ministrów, że p. Drouin de L ’huys by ł  
oszukanym przez lorda Palmerstona i żądał:  aby ten ambassador zo­
s ta ł  zmienionym, lub ofiarował w innym razie swą dymissyę. Gdy 
to się dzia ło ,  p. Piscatory oświadczył w Izbie, iż będzie interpel- 
lować ministra względem sprawy greckiej; i Izba odroczyła na dziś 
tę interpellacyą, stosująo się w tern do żądania samego ministra, 
który żijdał tego czasu dla złożenia dokumentów i objaśnień pana 
Drouin de L 7huys. Z innej strony pracowano, aby p. Drouin de L ’huys 
tknięty obroną własnego dyplomatycznego honoru, sam się podał 
do dj missyi i aby lord Palmerston zmodyfikował swe wyrażenia się 
w nocie; ani jednej ani drugiej satysfakcyi nieotrzymawszy rząd 
pi zez swego ministra og łasza ,  dziś że odwołał swego ambassado- 
ra  z Londynu i że zerw ał  stosunki z Anglią. Fa łsz  tu cały w tern 
że już od dni lOciu lord Normanby zażądał  paszportów pierwszy, i 
gdy rząd niemógł otrzymać żadnej satysfakcyi od Palmerston^, 
postanowił w odwet odwołać swego anibassadora, nie zaś że pierw­
szy sam krok ten uczynił.

Wskutek tych nieporozumień dwóch narodów przyjaznych , mi­
nister marynarki [dał dziś rozkaz, aby wszyscy majtkowie od 
lat 20 do 40 udali sie jak  najrychlej do portu w Brest.

P. S. Dwa nowe pułki i 6 kompanij inżynieryi wojskowej przy­
było dziś do Paryża.

Lord Normanby wziął wczoraj paszporty i ca ła  ambassada ju ­
tro wyjeżdża. Ambassador sardyński bierze pod swą opiekę An­
glików we Francyi.

D n e ę i D i  w  e .
T  528L RADA MIASTA KRAKOWA. [738] 

W ydzia ł Porządku i bezpieczeństwu publicznego.
W zywa niniejszem popisowych:
Aleksandra Loczkalskiego z r. 1824 Ner domu 621 Gm. V
Marcina Sławińskiego z r. 1821 „ „ 532 „ IV
Jana  Szydłowskiego z r. 1825 „ „ 506/7 „ IV

aby się w7 przeciągu sześciu tygodni na placu zaciągu wojskowego 
w Krakowie stawili, inaczej za zbiegów rekrutacyjnych uważanymi 
by byli. — Kraków dnia 10 maja 1850 r. — Vice-Prczes, J. Papro­
cki. — Z. Sekr. Jlny, J.  E streicher. [1 -3]

Lizitazioiis-Kundmachiiiig-.
Von der k. k. Stadthauptmanschatt zu Krakau w7ird bekannt ge-  

macht,  dass zur Lieferuug der fnr die k. k. Militar-Polizeiwache 
liier nóthigen Monturs und W’asche -  Materialien, Schneider- und 
W aschearbeitcn dann Kassern Gcrathsch-iften, cine ótfentliche L i-  
zitation, und zwar die erste ani 27 Mai d. J.  l>ei der Stadthaupt- 
inannschaft abgehalten, und wenn ŝ ' c an einem Tage niclit becndet 
werden sollte, an dem nachsteiu 1 a£ e 6is zu ihrer Bcendigung fort-  
gesczt werden wird. Wenn abci7 diesc fruehtlos ablaufen sollte, 
wild cine zweite ani 3 Juni d. J-> um! wenn aucli diese misslingen 
wiirde, eine dritte Lizitation ani 5 l*7 •*. auf dieselbe Art vor-
genommen werden.

Die Lizitationslustigen werden s*ch an den oben be-
stimmten Tagen versehen mit den 10/„ Vadien jedesmal urn 9 Uhr 
Vor- und 3 Uhr Nachmittag bei der k. k. Stadtliauptmannscliaft an-  
zuinelden, w7o ihnen die niihere Kinsicht der Lizitations-Bedingnisse 
gescattet werden wird.
Von diesen Materialien, Arbeiten un‘j Gerathschaften sind folgende 

Sorten erforderlich.
T  u  f

i IS5 poi. Ellen 2 poi. Bil. breites gemasstes graues Tuch zu W in -
terwachtmantel a . . . • .................... 1 A. — kr. C.M

1212 poi. Ellen 2 poi. Eli. breit. gemasstes graues
Tueh zu Mantcln a . • .................... 1 » —

3349/16 wiener Ellen l 7/lfi w.ElIen breit. gemass­
tes russisch graues Tuch H°sen a • • 1

113% w.Eli. i y ic w. Eli. b r e i t .  gemasstes dunkel-
griines Tuch zu Leible a ' 7 7

lV ° /3,  w.Eli.  i y , 6 w. EH. b re it. gemasstes rosen- 
rothes Tuch zur Paspoili‘un® Mantel

48

6

und Hosen 30

984
U n g e m a g e l t e  L e i n w a n d .
poi. Eli. breit. Futterleinwand zupoi. EU. 5/

Manteln a
621‘% 6 w. EU. 1 w. Eli. breit. Futterleinwand zu

Hosen und Leibl a ............................................—
3030 poi. EU. % poi. Eli. br.Leinwand zu Hemden a  — 
1919 poi. Eli. % poi. EU. brt. „ „ Gattien a —

S o n s t i g c  M a t e r i a l i e n .
3 Stiiek seidene Portd’Epees a . . . . . —

21 „ harassene „ a ..................... —
3 „ Kravatten von Brunei! a . . . . —

*99 „ rosshaarene Halsbindel a . . . . —
168'/ ,, Dutzend grosse messingene Knópfe a . — 
101 „ kleine „ „ a  . —

■0 „ grosse schvvarz beinerne Knópfe a —
302 „ kleine weiss beinerne „ a  —

K a s s e r n  G e r l i t h s c h a f t e n .
20 Stuck holzerne Wasserkannen a . . .  —
10 „ Schaffl k .......................................................—
6 „ Holzhacken sammt Stiel a . . . . —
4 „ llolzsiigen a ..............................

20 „ Leuchter a ...................................
20 „ eiserne Lichtscheeren a . . .

S c h n e i d e r - A r b e i t  
20 Stiiek Winterwachtmantel a . . .

202 „ Mannschaftsmantl a
202  „ Pantalonhosen a . . . . .
202 „ Leibl i t ....................................

W i i s c l i c a r b e i t .
606 „ Hcmden a .....................................
404 „ Gatticn a ..........................................

k. k. Stadthauptmannschaft.
Krakau am 13 Mai 1850.
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C. k. N otaryusz P u bliczny M. K rakow a i J . Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na zasadzie rezolucyi c. k. 

1’rybunału miasta Krakowa i jego Okręgu, z dnia 3 kwietnia b. r. 
Ner 1870 i z dnia 5 marca t. r. Ner 1256 wydanych, odbywać 
się będzie u dniu 22 maja b. r. 1850, tojest we środę, w domu 
pod L. 334, Gm. 111. miasta Krakowa, przy ulicy Szewskiej, od 
godziny 9tej z rana licytacya ruchomości po ś. p.  Julii z Goderec- 
kich Matyasikowej, oraz po Janie Steklarsie pozostałych, miano­
wicie: sreber, kosztowności,  stolarszczyzny, naczyń gospodarskich, 
pościeli, książek i t, p .— Chęć zatem licytowania mająey, z go­
tową courrant monetą na terminie do miejsca wyż wyrażonego 
przybyć zechcą.— Kraków dnia 10 maja 1850 r.

(*39 — 2 -3 )  Scbastynn K orytow ski.

I n s e r a t y .

(743) 200 złp. nagrody! (1 -3 )

W nocy z dnia 14 na 15 b. ni. i r. czyli z wtorku na środa ze­
szłego tygodnia, okradziono Kościół ś. Norberta,  przy ulicy W iś l -  
nej, Gm. II. Ner 274 w Krakowie. Skradziono zaś :

1) Puszkę w kształcie niewielkiego kielicha, z lekką dawniejszą 
rzeźbą, wewnątrz i zewnątrz świeżo wyzłoconą, z krzyżykiem 
na wierzchu przykrywki.

2 )  K ie l i c h  z p a t e n ą  w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  w y z ł a c a n e  1 k i e l i e l i  ton
z rzezbą dawniejszą mogący się na części rozebrać.

3) I uszka mała srebrna gładka z przykrywka opatrzona krzyży­
kiem niepozłacane. '

4 ) Krzyzyk naturalnie zrobiony od monstrancyi pozłacany, z pa-  
sy jką,  ga łk ą  u dołu i śrubką na spodzie niepozłacaną.

Ktoby rzeczone przedmioty proboszczowi miejscow7emu, przy tym­
że kościele mieszkającemu zwrócić postarał sie, dostanie od tegoż 
złp. 200 nagrody.

W  Santleckim cyrkule w dobrach Porcmba Wielka o mile od ce­
sarskiego gościńca i stacyi pocztowej w Mszanie dolnej, jes t  od 8. 
Jana  r. b.

I I I  " ’ A SZKLANNAa /v  i'
do wydzierżawienia z wszelkiemi potrzebnemi budynkami, z bliskim 
dowozem drzewa i znacznemi remanentami tak szk ła  jak i wszel­
kiej ma cryi potrzebnej do fabryki. Do tego należy FOLWARCZEK 
z mieszkalnym porządnym domem, 24 morgów ornego pola i leśnych 
lak (Polanami zwanych) wydających do 100 wozów siana. Bliż­
szych szczegółów dowiedzieć sie można w Krakowie N. 337 przy 

łownym Rynku, lub w dominium Poremba wielka, odległym o 7
[740-2-6]mil od Krakowa.

Bióro wywiadowcze w  Tarnowie.
N. 12. W  przejeździe traktem z Dąbrowy do Szczuoina zgubiono 

pulares z 3ma trattami na summy złr .  620 — 335 i 100 w m k. na 
Ordre Marka Majerhof, oraz dwa kwitki po z łr .  100 m k nie­
mniej różne kwity na zakupione zboże. Rzetelny znalazca takowych 
raczy te do biorą wywiadowczego do Tarnowa przesłać ,  za co wdzie- 
czność uszkodzony okazać nieomieszka.

Tarnów d. 14 maja 1850. Fechtdegen. (732-3 )

Dnia 14 b. m. zgubiono PULARESIK w bronzową skórę opraw­
ny w którym się znajdywał:  1 banknot na 100 złr . ,  1 banknot na 
50 złr. ,  1 banknot na 10 złr. ,  3 banknoty po 5 złr . ,  1 banknot na 
2 złr. ,  ćwiartek jednoreńskowych sztuk 8, i sześcio-grajcarowych 
miinzscheinów niewiadomo ile. Był tam również paszport (lisowski, 
karta  pobytu przez tutejsze bióro paszportowe wydana, nakoniec 
recepta lekarska. Rzetelny znalazca zgłosiwszy sie do bióra c. k. 
Starostwa Grodzkiego otrzyma nagrody 30 z łr .  [735-3]

SPD STR X K y.FV lA  M ETEOROLOGICZXE.
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